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Po latach 
w Tarnowie 

O teatrze tarnowskim .coraz 
mniej było słychać w ostatnich 
sezona·ch. Scena ta - znana 
niegdyś z wielu niekonwencjo­
nalnych poczynań znaczyła 
coraz . mniej nie tylko dla ogól­
lllok.raJowego życia teatru, lec..: 
talkze, co istotniejsze dla włas­
nego środowi•ska. Teair zamierał 
podobnie jak kHka innych sce~ 
w miastach większych i mniej .. 
szych. 

Od wrześni·a 1988 r. •kierowni·c­
two Teatru im. Solskiego objęla 
para znanych łódzkich aktorów 
Barbara Wa~kówna i Józef Zbi~ 
róg. Rozpoczęli mozolną drogę 
odbudowy w mieście teatru re­
pertuarowego. Pytanie - czy tD 
się uda? IProwadzen'ie dzi·s'iaj in­
stytucji teatralnej to jedno z bar­
dziej .ryzykownych i frustrują­
cych zajęć. 
J·edną z pi·erwszych premier 

podpisanych przez nową dyrek­
cję była październikowa Anty­
gona Jeana Anouilha. Utwór czę­
sto grywany na polskich scenach 
w okolicach październikowego 
przełomu, obecnie pojawia się 
bardzo rzadko, odchodzi w za­
pomnienie, jak i ten nurt dra­
maturgii francuskiej, do którego 
należy Anouilh. Dwa lata temu 
przypomniał Antygonę w spek­
taklu telewizyjnym Andrzej La­
,picki, !który rzecz całą ujął w 
.rodzaj cudzysłowu. I wydaje się 
że aby ·ten pełen banalnych zło~ 
tych myśli dramacik mógł dziś 
przemówić, lmnieczny jest właś­
nie jakiś specjalny znak poka­
zujący, że to, co dz'ieje się na 
scenie, nie jest pełnym prawdzi­
wego tragizmu dramatem ;filozo­
ficznym. Jak więc -:'można grać 
dziś ten ,saLonowy utwór? 

Józef Z'biróg i jako reżyser i 
ja'ko odtwórca roli Kreona chciał 
na pewno przekazać tę prawdę 
że w życiu •społecznym bardz~ 
łatwo o efektowne zachowania, 
gesty, wywołujące lawinę zdarzeń 
nie do opanowania. W rprzedsta­
w.i~n'iu bodaj najmocniej dźwię­
czy •scena, gdy Kreon, spokojny 
i mentors'ki, odslania przed An­
tyg()II1ą własną wersję motywów 
postępowania obydwu braci. O­
czywiście Anouilh tak napisał 
ową scenę, że nieszczęsnej dziew­
czynie bralk .argumentów, aby o-

deprzeć atak władcy Teb· ale i 
reż_Ys.e~ '?-i e. uczynił niczego, aby 
dac JeJ Jaklikolwiek teatralny a­
tut. Kreon miażdży przeciwnicz­
kę, •choć do końca nie wiadomo 
czy na pewno ma rację. ' 

Przedstawienie służy więc po-­
kazaniu działania mechanizmów 
"robienia ,polityki". Ale owo od·­
słanianie makiaweliczneg·o podlo­
ża działania każdej władzy od­
byw~ się na najprostszym pu­
ZlOffile, bo też adresatami nie sa 
statyści salonów opiniotwórczych 
(jeśli taJkie jeszcze .is•tnieją) lecz 
młodzi widzowie. ' 
Wygląd 1sceny, przedzielonej w 

połowie wysokości pomostem, łą­
czącym się z podłogą parą scho­
dów, może przywoływać dalekie 
echa tragedii antycznej, utarte­
go sposobu jej !Przedstawiania. 
Ale l!lad owym .pomos·tem sceno­
graf Marek Braun zawiesił wie­
lobarwny, nieco komiksowy krącr 
-.,.- to słońce świata Antygony? 
Może po !Prostu plastyczny znak 
nadający rytm przestrzeni sceny 
współbrzmiący z umownymi ko~ 
stiumami .bohaterów. Antygona 
nosi coś w rodzaju ,kontusika 
panny ze dworku, Kreon - mun­
dur a la Mao, policjanci wyglą­
dają ni•czym strażacy ze starych 
komedii ,filmowych. Jest oczywiś­
ci-e i chór, bra1k za to odau't·or­
skiego narratora. Chór to g.rupa 
młodych mieszkańców Te!b wy­
glądających bardzo wspókześnit: 
choć . nie tak, jak ·"z ulicy". Pp: 
zostaJemy stale w 'kręgu teatral­
nej kreacji. Grupa t;:. obserwuje 
wypadki i komentuje je śpiewa­
jąc songi. Owe pieśni, dopisane 
do tekstu przez reżysera, a ubra­
ne w muzykę przez Władysława 
Skwiruta, brzmią niczym śpie­
wane fragmenty np. przedstawień 
STU 1sprzed lat. Nad całym spek­
taJklem unosi się zresztą aura lek­
ko kontestującego musicalu. Co 
nie jest Z'arzutem, tym bardziej 
że wszystkie śpiewane fragmenty 
wyłkonane zostały z wiełką dba­
łością o jakość muzyczną i ta-

neczną (czy raczej ruchową). Jak 
więc widać, zasadą tego przed­
sta~.e_nia jest synkr-etyzm, który 
po~mten uzyskać jasną interpre­
tacJę w warstwie aktorskiej. _ 
Można zaś powiedzieć, że ma­

my tu do •Czynienia z nadmier­
nym .spolkojem, typowością za­
chowań. Kreon jest silnym wład­
cą, .Antyg.ona egzaltowaną p3nną, 
H~Jmon (Grzegorz Janisz·ewski) 
nmwnym i zapalczywym mło­
dzieńcem ... O ile Józef Z'biróg ja­
ko Kreon bardzo dobrze mieści 
się w ramach takiego stylu za­
chowań, -to więcej pretensj·i moż­
na mieć do Marioli Labno ,(An­
tygony). W roli .tej .nie chodzi 
przecież .ani o patetyczną r·ecy­
tację, ani o rysowanie postaci 
wedle metody realizmu psycho­
logicznego, lecz o - rzecz naj­
tru~~iejsza - pokazanie "wnę­
trza , o umiejętne balansowanie 
między nieprawdą sceny a auten­
tyzmem zachowań. Bardzo to 
skomplikowane, ale niezbędne, aby 
~twory <takie ja1k Antygona żyly 
mtensywnie. Wildać, że młoda ak­
torka próbuje dojść prawdy o so­
?ie 1(bo o to w końcu idzie), ale 
Jeszcze tym razem zostaje w pól 
dvogi. 

Jeżeli potraktujemy ,przedsta­
wienie jaJko fragment działania 
mają·cego odbudować 'Spójność ·ze­
społu l nawyk pracy nad 1duży­
mi spektaklami, powiedzieć trze­
ba, że pvaca ·została wykonana 
bardzo dobrze. JeżeJii. zapytamy 
raz jeszcze, ja:kie mogą być po­
wody przypomnienia utworu 
Anoui'lha, ·odpowiedź .będzie .trud­
niejsza, :choć ży•czliwa ll'eakcja 
młodej widowni zdaje się mó­
Wić, że nastola~!k:i znalazły na 
scenie odblask .pmwdziwego ży­
cia. 

KRZYSZTOF SIELICKJ 
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rek Braun. Premiera 15 X 1988. 
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